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Wstęp
DŁUGI TO STAN UMYSŁU I ZŁE NA­WY­KI
 Czy możliwe jest, aby spłacić wszyst­kie długi, mając 5 zł w port­fe­lu? Jak zarządzać swo­im długiem, aby na nim za­ra­biać? Co wiedzą ci, którzy wie­lo­krot­nie wpa­da­li w długi i bar­dzo szyb­ko z nich wy­cho­dzi­li? Jak skon­stru­ować własny świat fi­nansów, aby wzbo­ga­cał cię wte­dy, kie­dy ty ko­rzy­stasz z życia? Dla­cze­go tyl­ko nie­licz­ni po­tra­fią zarządzać swo­im długiem tak, jak gdy­by mie­li pa­tent wzbo­ga­cania? Co mu­sisz wie­dzieć, aby po­zbyć się długów i zacząć za­ra­biać duże pie­niądze? Czy je­steś gotów, już te­raz, za­sto­so­wać pro­gram wy­cho­dze­nia z długów? 
 Sprawdź, jak szyb­ko za­ro­bisz swój pierw­szy mi­lion bez długów. Pozbądź się nie­prze­spa­nych nocy, cha­osu w głowie, nie­pew­nej przyszłości, zmęcze­nia i bez­sil­ności. Zmień swój świat fi­nansów. Za­trzy­maj napływające do spłace­nia raty, ucie­kające dni, na­ra­stającą nie­moc i bez­sil­ność. Zbu­duj wiarę i na­dzieję sta­bil­ności fi­nansowej. Prze­rwij pętlę kre­dy­tową i za­cznij za­ra­biać na plus. 
 Dbaj o swój czas i swoją ro­dzinę. Zaprzęgnij pie­niądze do pra­cy nad sta­bil­nością. Chroń swo­je zdro­wie, zmniej­szając stres z po­wo­du obciążeń fi­nan­so­wych. Możesz za­sta­na­wiać się, czy jest to możliwe i czy spraw­dzi się w two­im przy­pad­ku. Możesz również za­sto­so­wać pro­gram wy­cho­dze­nia z długów i szyb­kie­go wzbo­ga­ce­nia, prze­ko­nując się, że me­to­da działa także w two­im przy­pad­ku. 
 Już dzi­siaj po­wiedz stop swo­im długom i roz­pocz­nij drogę ku do­bro­by­to­wi. Czas na porządki i sys­te­ma­ty­zację życia fi­nan­so­we­go. Czas na akcję, spokój i sta­bil­ność. Na kar­tach tej książki zdra­dzam swoją drogę wy­cho­dze­nia z długów, a z mo­ich doświad­czeń sko­rzy­stało już wie­le osób. 
 Uważna lek­tu­ra do­star­czy kon­kret­nych wskazówek i pod­po­wie­dzi, co robić, aby osiągnąć fi­nan­so­wy suk­ces. 
 Oso­bi­ste doświad­cze­nia 
 HI­STO­RIE LU­DZI IN­SPI­RUJĄ, SPRA­WIAJĄC, ŻE NIE­MOŻLIWE STA­JE SIĘ MOŻLIWE
 Plan wy­cho­dze­nia z długów po­wstał dzięki moim doświad­cze­niom i wie­dzy zdo­by­tej w pro­ce­sie edu­ka­cji.
 W trak­cie trwa­nia stu­diów założyłem firmę w branży spor­to­wej. Był to pierw­szy poważny biz­nes. Spo­ra in­we­sty­cja jak na 23-lat­ka, który wy­szedł z domu bez żad­ne­go wspar­cia fi­nan­so­we­go i rze­czo­we­go. Myślę, że wie­lu z nas za­czy­na swo­je życie od przysłowio­wej łyżki. 
 Bez środków fi­nan­so­wych, z wiel­ki­mi ma­rze­nia­mi, chciałem otwo­rzyć własną działalność. Je­dy­ne, co przyszło mi do głowy, to oczy­wiście pożycz­ka. Za­in­we­sto­wałem pożyczo­ne od zna­jo­mych i ro­dzi­ny pie­niądze. W 1997 roku star­to­wałem z pierw­szym skle­pem w branży spor­to­wej. Minęły trzy lata. Pro­wa­dziłem trzy skle­py mar­ko­we, dwa ser­wi­sy i własny lo­kal han­dlo­wy. Cie­szyłem się życiem i wy­da­wałem pie­niądze. Po­czu­cie sta­bil­ności i do­brej pas­sy – to wspa­niałe uczu­cie to­wa­rzy­szyło mi każdego dnia. W trak­cie tłustych lat cie­szyłem się suk­ce­sa­mi, które przyszły bar­dzo szyb­ko. Mój sys­tem kon­cen­tra­cji i sys­tematyczności roz­luźnił się. Po ko­lej­nych dwóch la­tach nie­umiejętne­go pro­wa­dze­nia biz­ne­su in­te­re­sy zaczęły się po­gar­szać. Po­ja­wiały się co­raz większe kosz­ty, pożycz­ki i in­we­sty­cje. Przed­siębior­stwo miało duży de­fi­cyt fi­nan­so­wy. War­tość długu trzy­krot­nie prze­wyższała majątek fir­my. W między­cza­sie wszedłem w spółkę me­dyczną. Osiem mie­sięcy później z po­wo­du trud­ności we współpra­cy zre­zy­gno­wałem ze spółki, skut­kiem cze­go zwiększyły się stra­ty. Niewłaści­wie za­in­we­sto­wałem czas i pie­niądze. 600 tys. długu w 2001 roku to spo­ra kwo­ta, zwłasz­cza dla 27-let­nie­go mężczy­zny, przy­pra­wiająca o mdłości i ból głowy. Jak od­ro­bić ta­kie stra­ty, gdy brak majątku trwałego i ja­kich­kol­wiek oszczędności na kon­cie? Wszyst­ko było na kre­dyt. Kie­dy inni za­ra­bia­li duże pie­niądze i cie­szyli się życiem, ja ma­rzyłem, aby wyjść na zero. Bar­dzo chciałem mieć zero. 
 W jed­nej chwi­li zaczęły walić się wszyst­kie pla­ny i na­dzie­je na lep­sze życie. Go­rycz i strach prze­pełniała moje ser­ce. Dzwo­niące te­le­fo­ny, po­na­gle­nia, we­zwa­nia osta­tecz­ne, przedsądo­wne, ko­mor­ni­cy, ZUS i urząd skar­bo­wy. Kil­ka nie­tra­fio­nych in­we­sty­cji i kon­sump­cyj­ne życie przy­czy­niły się do za­chwia­nia fi­nan­so­we­go. Świat oka­zał się nie­prze­wi­dy­wal­ny, na­dzie­ja na wzrost ob­rotów i zysków nie zre­ali­zo­wała się. Na­wet dziś, gdy so­bie o tym przy­po­mi­nam, czuję ten spi­nający stres.
 W krótkim okre­sie, bo za­le­d­wie w ciągu jed­ne­go roku pa­trzyłem, jak moje za­ległości la­wi­no­wo rosły, a ja mu­siałem dźwigać tę od­po­wie­dzial­ność. Wte­dy to za­sto­so­wałem pe­wien plan, który sys­te­ma­tycz­nie re­ali­zo­wałem przez sześć lat. W roku 2007 moja sy­tu­acja była usta­bi­li­zo­wa­na. 
 Plan był w swo­jej pro­sto­cie ge­nial­ny i możliwy do za­sto­so­wa­nia. Zro­biłem kil­ka małych kroków, które w ciągu 6 lat dały rozwój i sta­bil­ność. To było kil­ka lat sys­te­ma­tycz­ności, sa­mo­za­par­cia i pra­cy nad sobą. Za pożyczo­ne 5 tys. zł otwo­rzyłem nową firmę. W między­cza­sie szko­liłem się, roz­wi­jałem, in­we­sto­wałem w sie­bie i w swo­je przed­sięwzięcie. Fir­ma roz­ra­stała się, a ja spłacałem długi. Ko­rzy­stałem z wie­lu mądrych rad ko­legów, spe­cja­listów oraz z in­tu­icji. Dzięki wiel­kiej de­ter­mi­na­cji wy­trzy­małem ten trud­ny okres, wzmac­niając się po­przez ból i cier­pie­nie. To była bar­dzo cen­na lek­cja od życia. Po sześciu la­tach moje ak­ty­wa w po­sta­ci nie­ru­cho­mości i przy­chodów zaczęły prze­wyższać roz­cho­dy. W końcu na ra­chun­ku ban­ko­wym miałem wy­ma­rzo­ne zero: zero długów, a do­dat­ko­wo ak­cje, fun­du­sze, oszczędności i nie­ru­cho­mości. I wte­dy przyszło wiel­kie szczęście i roz­luźnie­nie. 
 Sta­bil­na sy­tu­acja roz­bu­dziła ma­rze­nia i chęć dal­sze­go roz­wo­ju. Am­bi­cje były nie­za­spo­ko­jo­ne, chęci duże. Zacząłem in­we­sto­wać. Aby re­ali­zo­wać swo­je za­mie­rze­nia, po­wo­li zacząłem łamać wcześniej usta­lo­ne i spraw­dzo­ne za­sa­dy. Cier­pli­wość, kon­se­kwen­cja, wy­trwałość i de­ter­mi­na­cja za­mie­niły się w znie­cier­pli­wie­nie, chęć po­sia­da­nia, łapa­nie oka­zji i chci­wość. Po raz pierw­szy od wie­lu lat wziąłem kre­dyt, aby zre­ali­zo­wać in­we­stycję. Zacząłem zmie­niać branże i prze­kształcać się. Za­mknąłem trzy skle­py, podjąłem kil­ka ry­zy­kow­nych ope­ra­cji na ryn­ku fi­nan­so­wym i stało się. W roku 2010 spo­strzegłem, że je­stem w środ­ku cy­klo­nu, który pro­wa­dzi mnie do skutków z lat 2000/2001. Czas chwi­lo­wych za­wi­ro­wań w go­spo­dar­ce świa­to­wej zwiększył ry­zy­ko, a moje ak­ty­wa top­niały. Bar­dzo szyb­ko za­trzy­małem ten pro­ces i zno­wu uru­cho­miłem swój pro­gram. Zo­ba­czyłem, że sy­tu­acja sta­bil­ności fi­nan­so­wej, którą wy­pra­co­wałem, mogła szyb­ko ulec zmia­nie. Powróciłem do spraw­dzo­nej me­to­dy. Ak­tu­al­nie dziel­nie bro­nię sta­bil­ności fi­nan­so­wej i zde­cy­do­wa­nie szyb­ciej łagodzę skut­ki kry­zy­su. Jest to dru­ga poważna lek­cja i kil­ka nie­odro­bio­nych prac do­mo­wych z te­ma­tu: jak po­ra­dzić so­bie z kry­zy­sem. Mu­siałem powtórzyć i nad­ro­bić za­ległe lek­cje wy­cho­dze­nia z długów. Dzięki tej powtórce wzmoc­niłem się i wiem, jak wyjść z długów. Własne doświad­cze­nia po­bu­dziły mnie do prze­ana­li­zo­wa­nia pro­cesu zadłużania się i łatwe­go pod­da­wa­nia życiu kon­sump­cyj­ne­mu. 
 Bar­dzo uważnie przyglądałem się so­bie i in­nym. No­to­wałem słowa, ob­ser­wo­wałem emo­cje i za­cho­wa­nia. Połączyłem swo­je ob­ser­wa­cje z wiedzą psy­cho­lo­giczną, oraz eko­no­miczną i do­szedłem do zdu­mie­wających wniosków. Moje re­flek­sje i ob­ser­wa­cje po­zwo­liły stwo­rzyć nie­za­wod­ny sys­tem wy­cho­dze­nia z długów. Spraw­dza się z po­wo­dze­niem w każdym trud­nym wa­rian­cie fi­nan­so­we­go zadłużenia. Me­to­da jest prze­te­sto­wa­na przez wie­le osób. 
 Chciałbym tą lekcją po­dzie­lić się z tobą, dro­gi czy­tel­ni­ku. Być może, tak jak ja kie­dyś, sie­dzisz w domu i za­sta­na­wiasz się, co da­lej, jak wyjść z tego ba­gna. Być może masz po­czu­cie, że je­steś sta­ry albo myślisz, że już nic cie­ka­we­go cię nie spo­tka. Znam do­sko­na­le każde to uczu­cie, każdą myśl, każdy ob­raz i na­ra­stający lęk oraz bez­sil­ność. Od cza­su do cza­su po­ja­wia się jesz­cze chęć wal­ki i po­czu­cie mocy, lecz nie trwa to zbyt długo. Myślę, że moja dro­ga może stać się dla cie­bie in­spi­racją i za­początko­wać zmianę two­jej sy­tu­acji fi­nan­so­wej. Cze­go z całego ser­ca ci życzę. 
 Uśmiech losu czy stała kon­se­kwent­na pra­ca?
 SUK­CES TO WIEL­KIE MA­RZE­NIA, CIĘŻKA, KON­SE­KWENT­NA PRA­CA I ODRO­BI­NA TA­LEN­TU
 Z ta­ra­patów fi­nan­so­wych każdy pra­gnie wyjść w ciągu jed­nej chwi­li. Nikt przy zdro­wych zmysłach nie lubi cier­pieć i do­zna­wać bólu. Kłopo­ty fi­nan­so­we są do­sko­nałym przykładem tego. Chce­my jak naj­szyb­ciej po­zbyć się długów. Czas i sposób to naj­ważniej­sze kry­te­ria tej ma­te­rii. Ist­nieją dwie dro­gi wyjścia z długów: 
 	Pierw­sze po­dejście – szyb­kie, ry­zy­kow­ne, o ni­skim praw­do­po­do­bieństwie po­wo­dze­nia. 
 	Dru­gie po­dejście – wol­niej­sze, bar­dziej sta­bil­ne, o wy­so­kim po­zio­mie praw­do­po­do­bieństwa wyjścia z kłopotów i bu­do­wa­nia sta­bil­ności fi­nan­so­wej.
 
Pierw­sze po­dejście to szyb­ki sposób zbi­cia for­tu­ny i łatwe pie­niądze, związane ra­czej z lo­sem i szczęśli­wym przy­pad­kiem niż z własną pracą: otrzy­ma­nie spad­ku, wy­gra­na na lo­te­rii, wy­jaz­dy za gra­nicę, tra­fio­na in­we­sty­cja, sza­ra stre­fa, po­sia­da­nie bo­ga­te­go part­ne­ra, szu­ka­nie złotej za­sa­dy, wy­gra­na w ka­sy­nie, in­te­res życia itd. Powyższe zda­rze­nia po­ja­wiają się w życiu, ale obar­czo­ne są wy­so­kim ry­zy­kiem i ni­skim ra­chun­kiem praw­do­po­do­bieństwa. Za­tem pierw­sza dro­ga wy­cho­dze­nia z długów zde­cy­do­wa­nie nie znaj­du­je miej­sca w tej książce.
 Ktoś, kto zwy­kle li­czy na ko­rzyst­ny zbieg oko­licz­ności i uśmiech losu, należy do gru­py osób z zewnętrznym ośrod­kiem kon­tro­li. Zna­czy to tyle, że swo­je kłopo­ty i nie­po­wo­dze­nia uza­leżnia od sy­tu­acji zewnętrznych. To różni lu­dzie i zda­rze­nia od­po­wia­dają za ak­tu­alną sy­tu­ację ma­te­rialną i jego długi. Ogólnie mówiąc, jest to oso­ba, która nie bie­rze od­po­wie­dzial­ności za swo­je życie, a prze­rzu­ca zde­cy­do­wa­nie większą jej część na zewnątrz. Sche­mat zewnętrzne­go ste­ro­wa­nia po­zba­wia od­po­wie­dzial­ności in­dy­wi­du­al­nej i możliwości wzięcia życia we własne ręce. 
 Dru­gie po­dejście wy­cho­dze­nia z długów jest sta­bil­ne i pew­niej­sze. Opie­ra się na prze­myśla­nej, spraw­dzo­nej i za­pla­no­wa­nej stra­te­gii, którą re­ali­zu­je się kon­se­kwent­nie przez sie­dem lat. De­cy­dując się na tę drogę, mogę za­pew­nić cię, dro­gi czy­tel­ni­ku, że będziesz za­sko­czo­ny i szczęśliwy z po­wo­du osiągniętych efektów. Sposób dru­gi opar­ty jest na wy­ko­ny­wa­niu czyn­ności zgod­nie z usta­le­nia­mi w tej pu­bli­ka­cji. Aby za­sto­so­wać pełny pro­gram wy­cho­dze­nia z długów, za­pra­szam do dokład­nej ana­li­zy ma­te­riału znaj­dującego się w two­ich rękach.
 Świat po­trze­bu­je kry­zysów, by się roz­wi­jać
 Roz­ma­wiając z wie­lo­ma ludźmi o ich pro­ble­mach fi­nan­so­wych, zwróciłem uwagę na pewną opi­nię o cza­sach, w których żyją. Z owych opo­wieści wy­ni­ka, że żyje­my w bar­dzo trud­nych cza­sach. Duża kon­ku­ren­cja, pogoń za zy­skiem, cięcie kosztów, nie­pew­ność rynków. To prze­ko­na­nie osób znaj­dujących się obec­nie w kry­zy­sie fi­nan­so­wym. Co na to hi­sto­ria? Cza­sy, w których żyjesz, są o nie­bo lep­sze od czasów na­szych przodków!!! A każdy kry­zys miał swój ko­niec, który był początkiem wiel­kich wzrostów go­spo­dar­czych.
 Gwo­li przy­po­mnie­nia…
 Z życia fi­nan­so­we­go USA i świa­ta
 Lata 1780–1782 – pierw­szy pre­zy­dent Stanów Zjed­no­czo­nych Geo­r­ge Wa­shing­ton po­wie­dział: „Nie mamy pie­niędzy, nie mamy ich już bar­dzo długo”. W Sta­nach Zjed­no­czo­nych wy­bu­chały bun­ty prze­ciw­ko wy­so­kim po­dat­kom, po­li­ty­ce go­spo­dar­czej władz, lu­dzie żyli na skra­ju ubóstwa, żołnie­rze nie do­sta­wa­li żołdu.
 A po­tem Wa­shing­ton zbu­do­wał majątek o war­tości pra­wie mi­lio­na do­larów.
 1837 rok – poważny kry­zys fi­nan­so­wy w USA. Wiel­ka pa­ni­ka 1837 roku trwała 5 lat. Spe­ku­la­cyj­na bańka pękła. Brak in­ter­wen­cji es­ta­bli­sh­men­tu, pa­dające ban­ki, rosnące bez­ro­bo­cie i wiel­ka de­pre­sja fi­nansów do­mo­wych i pu­blicz­nych. Pe­wien podróżnik w 1840 roku na­pi­sał: „Pa­ni­ka jest tak sil­na, a roz­pacz tak wszech­ogar­niająca, że wie­lu far­merów, mimo że za­ora­li swo­je pola, a niektórzy za­sia­li zboże, opuściło swo­je do­mo­stwa, nie zo­sta­wiając na swo­ich zie­miach żad­ne­go du­cha”. Od tego cza­su wszyst­kie kry­zy­sy miały zasięg świa­to­wy.
 Po pięciu la­tach nastąpił wzrost go­spo­dar­czy. Kry­zys minął.
 W 1857 roku można było prze­czy­tać w ga­ze­cie: „To mrocz­ne chwi­le w hi­sto­rii. Od wie­lu lat nie było ta­kiej żałoby i ta­kie­go głębo­kie­go lęku – większość lu­dzi, którzy czy­tają tę ga­zetę, nig­dy nie była świad­kiem tak wiel­kie­go kry­zy­su”. Kry­zys południo­wo-północ­ny USA. Słabe rządy po­li­tycz­ne pre­zy­den­ta Ja­me­sa Bu­cha­na­na i różnice między bo­ga­tym Południem a biedną Północą wzmoc­niły kry­zys po­li­tycz­ny, fi­nan­so­wy i społecz­ny.
 To również minęło.
 Ko­lej­ny kry­zys to 1873 rok; roz­począł się w Eu­ro­pie kon­ty­nen­tal­nej. Sta­ny Zjed­no­czo­ne pogrążyły się w pa­ni­ce. W pra­sie można było prze­czy­tać: „W całym kra­ju pro­du­cen­ci za­my­kają fa­bry­ki i zwal­niają pra­cow­ników po pro­stu dla­te­go, że nie mogą sprze­dać to­warów ani pożyczyć pie­niędzy w ocze­ki­wa­niu na wzrost po­py­tu”.
 I ta pogrążająca się pa­ni­ka również minęła.
 W 1893 roku ogar­nięte kry­zy­sem Sta­ny Zjed­no­czo­ne ko­lej­ny raz zo­stały pod­da­ne próbie. Nie tyl­ko Sta­ny Zjed­no­czo­ne, ale cała świa­to­wa go­spo­dar­ka. Pro­duk­cja w Sta­nach Zjed­no­czo­nych spadła o 9,4%. Bez­ro­bo­cie i czar­na roz­pacz.
 To również jest poza nami. 
 1929 rok – KRY­ZYS STU­LE­CIA – H.C. Ho­over, obej­mując pre­zy­den­turę, za­po­wia­dał umoc­nie­nie wol­nej przed­siębior­czości („sys­te­mu ame­ry­kańskie­go”), ale 24 X 1929 roku nastąpił krach na giełdzie w No­wym Jor­ku („czar­ny czwar­tek”), który za­początko­wał w USA wiel­ki świa­to­wy kry­zys go­spo­dar­czy. Pro­duk­cja w USA spadła o połowę, bez­ro­bo­cie osiągnęło 25% ogółu za­trud­nio­nych. Szczególnie ciężkie stało się położenie far­merów: 1/4 z nich wsku­tek zadłużenia stra­ciła zie­mię. Środ­ki podjęte przez Ho­overa dla ra­to­wa­nia go­spo­dar­ki oka­zały się nie­wy­star­czające.
 Ale i ten kosz­mar­ny kry­zys mamy za sobą.
 2000/2001 – pęka bańka in­ter­ne­to­wa na giełdzie, ata­ki ter­ro­ry­stycz­ne, woj­ny… kil­ka lat i zno­wu wy­cho­dzi­my z kry­zy­su.
 To również mamy za sobą.
 2007/2008 – kry­zys go­spo­dar­czy, pa­dają ban­ki, ry­nek nie­ru­cho­mości za­mie­ra. Wzra­sta bez­ro­bo­cie, osłabia się do­lar. Rząd USA dru­ku­je mi­liar­dy do­larów.
 2011 rok – wa­lu­ta euro jest za­grożona, Gre­cja jest na skra­ju ban­kruc­twa.
 W dzi­siej­szych cza­sach mamy jesz­cze głodne sen­sa­cji me­dia, które po­tra­fią pom­po­wać pa­nikę w du­sze zalęknio­nych kon­su­mentów.
 Cóż ten kry­zys może mówić o przyszłości?
 Mamy przed sobą złote cza­sy. Każdy kry­zys stwa­rzał szansę tym, którzy nie pod­da­li się hip­no­tycz­ne­mu słowu „kry­zys”. Oni czy­tają to słowo jako „szan­sa”.
 Nic nie trwa wiecz­nie…. A tym bar­dziej kry­zys.
 Nie pozwól so­bie wmówić, że to w przeszłości były wszyst­kie szan­se. Nie hip­no­ty­zuj się słowa­mi, że te­raz jest trud­niej. Każdy kry­zys był po­ten­cjalną szansą na rozwój.
 W 1907 roku John D. Roc­ke­fel­ler po­wie­dział: „Lu­dzie cza­sa­mi mówią tak, jak gdy­byśmy my, star­si mężczyźni, żyli w cza­sach wyjątko­wych możliwości – jak gdy­by dzi­siaj nie było szans dla młode­go człowie­ka, żeby mógł zro­bić to, co robiło moje po­ko­le­nie, jak gdy­by wszel­kie ścieżki były za­mknięte, a wszyst­kie wiel­kie czy­ny już do­ko­na­ne. Nie mogą być w większym błędzie. W cza­sach, w których ja się uro­dziłem, pa­no­wały mro­ki północy; te­raz ośle­pia nas słońce południa”.
 Życzę po­wo­dze­nia w od­kry­ciach kry­zy­so­wej szan­sy.
I. Zro­zu­mieć pro­ces zadłużania i bo­gac­twa
Spłaca­nie długów i bo­ga­ce­nie się wy­ma­ga uwzględnie­nia kil­ku po­ziomów praw­dy.
 	Pie­niądz to śro­dek płat­ni­czy wyrażony w bank­no­tach i mo­ne­tach. Na po­zio­mie fi­zycz­nym to tyl­ko trochę pa­pie­ru i me­ta­lu, które no­sisz w swo­im port­fe­lu. Jest to pew­ne­go ro­dza­ju narzędzie służące re­ali­za­cji celów – to po­ziom praw­dy wy­bit­nie ma­te­rial­nej (po­li­czal­ny, na­ma­cal­ny, ob­ser­wo­wal­ny).
 	Pie­niądz to mier­nik war­tości dóbr i usług, którymi wy­mie­nia­my się z in­ny­mi – jest to po­ziom praw­dy IN­TE­LEK­TU­AL­NEJ (UMYSŁ), eko­no­micz­nej, hu­ma­ni­stycz­nej, psy­cho­lo­gicz­nej. Dzięki wy­so­kości swo­je­go wy­na­gro­dze­nia możesz za­na­li­zo­wać war­tość własnej oso­by na ryn­ku pra­cy. Wy­so­kość za­robków to nie­ja­ko cena, jaką sam so­bie wy­zna­czasz. Mówisz –„je­stem wart 10 zł za go­dzinę”. To również war­tość, jaką wy­mie­niasz się z in­ny­mi. 
 	Pie­niądz to świa­do­mość, jaką two­rzy­my we własnym umyśle – jest to po­ziom praw­dy du­cho­wej, fi­lo­zo­ficz­nej, psy­cho­lo­gicz­nej. Jak i z czym ko­ja­rzy­my pie­niądze? Co one dają, czym są, ja­kie miej­sce zaj­mują w moim życiu? Jak je po­strze­gam? To pe­wien sche­mat tożsamości fi­nan­so­wej, jaki no­sisz w swo­jej oso­bo­wości. 
 	Pie­niądz to ener­gia, która przepływa przez na­sze życie – jest to po­ziom praw­dy du­cho­wej i ener­gii. Spoj­rze­nie me­ta­fi­zycz­ne, wy­bit­nie nie­ma­te­rial­ne. Ro­zu­mie­nie fi­nansów z tego po­zio­mu daje nie­ogra­ni­czo­ne możliwości ich po­sia­da­nia. Ten po­ziom spra­wia cuda w sfe­rze fi­nansowej i nie tyl­ko. 
 
Pod­sta­wo­we po­zio­my praw­dy
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